
Organ Katolicko-Narodowy
Przedpłata: miesięcznie wynosi zł 1,50 z dostawą pocz­

tową zł 1,69, z odnoszeniem w dom przez specjalnych posłań­

ców zł 1,75. Cena egzemplarza pojedyńczego wynosi gr 15.

llUMzl Irzii razu tuioMiiio: na iM, natt IM.

Telefon nr. 69.

Ite MII I aMiiHl: DJiiliPZEho, il. GMllslia 1.

Ogłoszenia: wiersz m lim. na stronie 74am. gr 10, na stronieUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA 

4-łamowej za tekstem gr 30, w tekście gr 50, na I str. gr 75. Przy 

powtórzeniach udziela się rabatu. Dla zagranicy 500/q nadwyżki.

Bóg i Ojczyzna!
W jedności siła!

Zwiciestwo wielkiej 
idei.

D n ia 3 0 m aja jak o w p ięćse tn ą  

ro czn icę trag iczn e j śm ierc i św . Jo an ­

ny d ‘A rc (3 0 . V . 1 4 3 1 r .) o siągn ę ły  

p u n k tu k u lm in acy jn eg o u ro czy sto ­

śc i, u rząd zo n e  p rzez n aró d  fran cu sk i  

ku czc i sw e j P a tro n k i.

M iasto R o u en , zn ak om ic ie n ad a ­

jące s ię p rzez sw ój śred n io w ieczn y  

ch arak te r p ło m ien n o  g o ty ck ie j a rch i 

tek tu ry  n a  tło  d o  teg o  ro d za ju  o b ch o ­

d ó w , o ży w iło s ię n ieb yw ale . T łu m y  

p rzy b y ły n ie ty lk o z ca łe j F ran c ji, 

a le i z p o za je j g ran ic , n ad a jąc u ro ­

czy sto śc i ch arak ter m an ifes tac ji n a ­

ro d o w ej i jed n o cześn ie re lig ijn e j.

R ząd  fran cu sk i, k tó ry asy g n o w ał  

n a o b ch ó d  ten  k ilk a m iljo n ó w  fran ­

k ó w , w y b itn y w zią ł w o rg an izac ji  

u d z ia ł, u zu p e łn ia jąc n ie jak o  u ro czy ­

s to śc i k o śc ie ln e .

N a sze ro k ą m iarę zak ro jo n y o b ­

ch ó d  w  ch arak te rze p o d n io sły m  i p o ­

w ażn y m  trw a ł ty d z ień ca ły .

W  p o n ied z iałek 2 5 u b . m . zo sta ł  

o tw arty w  R o u en w ielk i n au k o w y  

k o n g res h isto ryczn y , p o d p rzew o d ­

n ic tw em  zn ako m iteg o  h is to ry k a św . 

Jo an n y p ro f. G . H an o to u x , k tó ry w  

sw e j p rzem o w ie in au g u racy jn e j, w y ­

p o w ied z ian e j z w ie lk im  p o lo tem , p o ­

łączy ł p rzecu d o w nie g łęb ię w ielk ie ­

g o m y ślic ie la k a to lick ieg o  z sz la ­

ch e tn y m  ża rem  n aro d o w eg o p a trjo -  

ty fran cu sk ieg o .

N a k o n g res p rzy b y li p rzed staw i­

c ie le św ia ta n au k o w eg o w szy stk ich  

k ra jó w . P rzy b y ła też d e leg ac ja p o l­

sk ie j m ło d z ieży ak ad em ick ie j z p ro f. 

O sk arem  H aleck im  n a cze le , k tó ry  

sw em  p rzem ó w ien iem  o siąg n ą ł n ie ­

zw y k ły su k ces i b y ł g o rąco o k lask i­

w an y p rzez au d y to rju m  fran cu sk ie .

N ie b ęd z iem y o p isy w ali d a lszeg o  

p rzeb ieg u u ro czysto śc i, zazn acza jąc  

jed y n ie , że w łaśc iw y , k o śc ie ln y o b ­

ch ó d , n a  k tó ry  o p ró cz  b . liczn y ch  d o ­

s to jn ik ó w , b isk up ó w , a rcy b isk u p ó w  

i k ard y n ałó w , p rzy b y ł tak że sp ec ja l­

n y leg a t S to licy A p o sto lsk ie j, o d b y ł 

s ię w  d n iu 3 0 m aja , jak o w d n iu  

ro czn icy .

U ro czy sto ść 5 0 0 -lec ia jak i sam a  

p o stać św ięte j p a trjo tk i p rzed z iw n ie  

łączy w  so b ie d w a p ie rw iastk i, b y ­

n a jm n ie j n ie sp rzeczn e  z so b ą (jak  to  

n iek tó rzy p rag n ą w  n as w m ó w ić),  

p rzec iw n ie , u zu p e łn ia jące s ię n a ­

w zajem , ch o c iaż n iecałk iem  ró w n o ­

rzęd n e: p ie rw ias tek re lig ijn y i p ie r­

w iastek n aro d o w y .

B y z ro zu m ieć i o cen ić w sp an ia łą  

p o stać św ięte j d z iew eczk i z D o m  R e ­

m y , w y ro słe j ze sw ej ep o k i, b y  p rze ­

trw ać  w iek i ca łe  —  trzeb ab y  d o k ład ­

n ie p o zn ać o w ą o d leg łą ep o k ę, k ied y  

lu d y -n a ro d y  n ie d ecy d o w ały je szcze  

o so b ie , g d y  lo sy ich  za leżn e b y ły  w  

zu p e łn o śc i n iem al b ąd ź to  o d p raw  
d z ied ziczn y ch p o szczeg ó ln y ch ro d ó w  
p an u jący ch , ich zw iązk ó w  m ałżeń ­
sk ich , b ąd ź to o d p raw a... s iln ie j­

szeg o .
F ran c ja o w ej ep o k i s ta ła s ię w ła ­

śn ie o fia rą teg o p o d w ó jn eg o p ra ­
w a a racze j b ezp raw ia ... rzek o m y ch  
p re ten sy j d z ied z iczn ych k ró lów  an ­
g ie lsk ich  i czaso w ej p rzew ag i ich  s ił 
zb ro jny ch . C h arak te ry s ty czn y m  n ie ­
zm ie rn ie d la b łęd n y ch p o jęć o w ej 
ep o k i je s t fak t, że w sze reg ach n a-  
jezd ców , p rzec iw k o w łasn e j o jczy ź­
n ie s ta li w y b itn i ry ce rze , k siążę ta ,  
k rew  z k rw i i k o ść z k o śc i n aro d u  
francu sk iego .

Fałszywy denunciator sanacyjny.
Ofiarę denuncjatora sąd

P rzed sąd em  o k ręg o w y m  w C h o jn icach  
s taw a ł n ie jak i A lo jzy Z ag ó rsk i z K arsin a , 
p o w ia tu ch o jn ick ieg o , o sk arżon y o „n ieczy ­
s tą ag itac ję w y b o rczą '* * * * * * * * i * * 1 d o S e jm u . A k t o -  
sk a rżen ia o p arty b y ł n a d o n ies ien iu „m ęża  
zau fan ia lis ty n r. 1 (B eB e)“ , n ie jak ieg o Ju ­

trzen k i z K arsin a .

I o » o w  ch w ili, g d y  lo sy F ran c ji 
zd aw ały s ię p rzesąd zo n e, w  o b ro n ie  
n a jśw iętszy ch , p rzy ro d zo n ych p raw  
cz ło w iek a : n aro d o w o śc i, o jczy zny , 
język a —  p o w sta je n ie jak iś p o ten ­
ta t, k ró l czy  w ó d z  w  b o jach  w sław io ­
n y —  p o w sta je d z iec ię z lu d u , p a ­
s te rk a u b o g a . B y ło to  z jaw isk o  n ad ­
p rzy ro d zo n e , k tó reg o an i w sp ó łcze­
śn i an i d z is ie js i, p o  u p ły w ie p ó ł ty ­
s iąca  la t w  sp o só b  rac jo n a ln y  w y tłu ­
m aczy ć n ie m o g ą . T y lk o sam  B ó g ,
k tó ry  tw o rząc cz ło w iek a  w la ł w  se r­
ce jeg o p ie rw ias tek w ie lk ie j m iło śc i
o jczy zn y i n aro d u , k tó ry zw iąza ł te ­
g o cz ło w iek a n ie roze rw a ln em i w ię ­
zam i k rw i z jeg o w sp ó łp lem ień cam i
i d a ł m u św ię te p raw o d o w łasn e j
o jczy zn y , d o w łasn eg o m ie jsca p o d
s ło ń cem , n a  te j w ie lk ie j, p ięk n e j z ie ­
m i —  ty lk o sam  B ó g , p o w ta rzam y ,  
n a tch n ąć m ó g ł s łab ą d z iew eczk ę tą  
s iłą n iez iem sk ą , k tó ra zd z ia ła ła  
cu d a .

I o to w id z im y sk ro m n ą  p asterk ę ,  
k tó ra w czo ra j je szcze p asa ła o w ce  
u b o g ieg o o jca sw eg o , jak s ta je n a  
czele sw eg o n aro d u , p rzy c iąg a ty ch , 
k tó rzy  zd rad z ieck o o d  n ieg o  b y li o d ­
p ad li, p rzec iw k o  w łasn e j k rw i b ra to -  

i h ó icze n o d n ieś li d ło n ie , sk u p ia

O sk arżon y p . Z ag ó rsk i n ie p o czu w ał s ię  
d o w in y . R o zp raw a w y k aza ła n astęp u jący  

s tan  fak ty czn y :
D o d o m u u b o g ich w  K arsin ie p rzy b y ł z  

p o lecen ia k s. p ro b o szcza p . Z ag ó rsk i, b y  
w ręczy ć b ied n y m zap om o g ę ze sk a rb on k i  
św . A n to n ieg o . P o siad an e 9 z ł ro zd z ie lił p .

uwolnił od winy i kary.
Z . m ięd zy  3  b ied n e n iew ias ty . P ien iąd ze  p o ­
ło ży ł n a s to le i ju ż m ia ł w y ch o d z ić , g d y  
w tem  jed n a z n iew iast zap y ta ła g o o k art­
k ę d o  m ający ch  o d b y ć s ię w y b o ró w  d o S e j­
m u . P an Z ag ó rsk i m ając p rzy p ad k o w o  
k artk i w  k ieszen i, zo staw ił k ilk a n a s to le i 
w y szed ł. P ew n a m ło d sza n iew iasta , k tó ra  
b ied n y m  s ta ru szk o m  zazd ro śc iła ty ch p aru  
g ro szy , zg ło s iła s ię d o m ęża zau fan ia lis ty  
n r. 1 4 i o b o je zad en u n c jo w ali p . Z ag ó rsk ie ­
g o o „n ieczy stą ag itac ją" .

S ąd u w o ln ił o sk arżo n ego o d w in y i k a ­
ry  n a  k o sz t sk a rbu  p ań stw a .

Zapowiedzi podwyżek podatkowych

Klub Narodowy odbył plenarne 
posiedzenie

Przemówienie posła prof. dr.

D o n o szą z W arszaw y : '■

W p o ło w ie lip ca b r. b ęd ą w zn o ­
w io n e p race n ad p ro jek tem  fu n d u ­
szu b u d o w lan eg o . F u n d u sz ten b ę ­
d z ie o p ie ra ł s ię n a w p ły w ach z czę ­
śc io w eg o p o d n ies ien ia o p o d a tk o w a-

W e w to rek d n ia  2 . b m . o d b y ło s ię w  
W arszaw ie p lenarn e p o sied zen ie p arla ­
m enta rn eg o K lu b u N aro d o w eg o .

P o se ł p ro f. d r. R o m an R y b arsk i  
w y g ło sił o b sze rn e p rzem ó w ien ie , ch a ­
rak tery zu jące o b ecn ą sy tu ac ję p o litycz  
n ą  i g o sp o d arczą w  P o lsce .

P o s. R y b arsk i w y k aza ł, że o sta tn ie  
w y d arzen ia p o lity czn e są o b jaw em  
ch ao su , p an u jąceg o w o b o z ie san a ­
cy jn y m .

O b ó z n aro d o w y m u si o p rzeć sw o ją  
d z ia ła ln o ść n a trzech czy n n ik ach : n a

Gwałtowna burza na Kaszubach.
Piorun zabił policjanta Leisa.

W  n ied z ie lę i p o n ied z iałek sza la ­
ła w  G d y n i i n a P o m o rzu s iln a  b u ­
rza . G rad w ie lk o śc i o rzech ó w  la sk o ­
w y ch zn iszczy ł w  k ilk u m iejsco w o ­
śc iach zasiew y i u szk o d z ił d rzew a  
o w o co w e , p o k ry w ając p o la w arstw ą  
g ru b o śc i 3 0 c tm . O d u d erzeń p io ru ­
n ó w  sp ło n ęły w k ilk u m ie jsco w o ­

n ia o d lo k a li w  p ew n y m o k reś lo ­
n y m  s to su n k u .

M a b y ć ró w n ież p o d w y ższo n y p o  
d a tek o d n ieru ch o m o śc i, a tak że  
m a b y ć w p ro w ad zo n y d o d a tek d o  
p o d a tk u  d o ch o d o w eg o o d o só b , k tó ­
re n ie o p łaca ją k o m o rn eg o .

■
Romana Rybarskiego.

s tan o w isk u m o ra ln em w sp o łeczeń ­
s tw ie , n a ja sn y m  p ro g ram ie d z ia łan ia  
o raz n a w o li i s ile w p ro w ad zen ia teg o  
p ro g ram u w  ży c ie .

P rzeży w am y o b ecn ie k ry zy s p sy ­
ch iczn y . S p o łeczeń stw o u traciło zau fa ­
n ie d o  san ac ji i je j d z ia ła ln o ści. Z m ia ­
n a teg o  s tan u rzeczy m o że n astąp ić  
ty lk o p rzez zm ian ę o b ecneg o sy stem u .

W y w o d y p ro f. R y b arsk ieg o cz ło n k o ­
w ie K lu b u p rzy jm o w ali en tu zjas ty cz -  
n em i o k lask am i.

śc iach zab u d o w an ia g o sp o d arcze .
W  p o b liżu P ieszczew a , p o w . k ar ­

tu sk i, śp ieszący z p o m o cą p ło n ące ­
m u g o sp o d ars tw u s ta rszy p o ste ru n ­
k o w y A lek san d er L eis zab ity zo sta ł  
o d u d erzen ia p io ru n u . Ś . p . L eis  
o siero c ił żo n ę i sześc io ro n ie le tn ich  
d z iec i.

w szy stk ich  d o o k o ła w ie lk ie j id e i n a ­
ro d o w ej, zap a la św ię ty m o g n iem  
n a jp ięk n ie jszej m iło śc i, m iło śc i o j­
czy zn y i w ied z ie k u  zw y c ięs tw u .

A to li w ielk ie zw y c ięs tw a w iel­
k ich  id e i —  p o czy n ając o d n a jw ięk ­
szego , tam n a w zg ó rzu G o lg o ty —  
p o p rzez w iek i i ty s iąc lecia , n ie b y ­
ły b y  ca łk o w ite  i w ieczn o trw a łe , g d y ­
b y n ie zo sta ły p rzy p ieczę to w an e  
o fia rą zw y c ięzcy .

Jo an n a sp ło n ęła n a s to sie n a  
ry n k u w  R o u en d n . 3 0 m aja 1 4 3 1 r .

L ecz b o sk a id ea , k tó re j o n a b y ła  
p o w o ln ą s łu żk ą , n arzęd z iem  w  ręk u  
N ajw y ższeg o  —  id ea ta p o w sta ła z  
p o p io łó w , ty s iącem  isk ie r zap ala jąc  
se rca sz lach e tn e .

Id ea ta ro s ła p o p rzez w iek i, jak  
ew an g e liczn e z iarn o g o rczy czn e , aż  
w y ro sła w  o lb rzym ie d rzew o , k tó re  
sw y m  c ien iem  o b ję ło d z iś w szy stk ie  
k u ltu ra lne n aro d y .

R o k u 1 9 2 0 o d b y ła s ię w  R zy m ie  
u ro czy sto ść k an o n izac ji św . Jo an n y . 
S to lica A p o sto lsk a , p o d n o sząc d z ie ­
w eczk ę z D o m  R em y  n a  o łtarze , te rn  
sam em  u św ięciła to , co  b y ło  n a jp ięk ­
n ie jszą tre śc ią je j k ró tk ieg o ży c ia : 
św ię tą m iło ść o jczy zn y , aż d o o fiary  
n a s to s ie m ęczeń sk im . J . O .

Pożary w powiecie 
lubawskim.

W  o sta tn ich d n iach m aja n iek tó re w io «  
sk i n aw iedzo n e zo sta ły k lęską p o żarów .

W śro d ę 2 7 m aja o g o d z . 1 1 ,3 0 p o w stał 
p o żar u ro ln ik a W alen teg o B arań sk ieg o w  
B ra tu szew ie . P o żar zn iszczy ł d o m  m iesz ­
k a ln y , ch lew i s to d o łę w raz z m aszy nam i 
ro ln iczem i. P astw ą p ło m ien i p ad ła tak że  
część u rząd zen ia d o m o w ego . W y rząd zo n ą  
z sk o d ę o b licza s ię n a su m ę 1 8  0 0 0 z ł.

D n ia n astęp n eg o tj. w e czw artek  2 8 m a ­
ja o g o d z . 1 1 p o w sta ł p o żar w zab u d o w a ­
n iach ro ln ik a Jan a C ieszy ń sk ieg o w  
M ro czn ie , k tó ry zn iszczy ł d o m  m ieszk a ln y  
o raz część sp rzę tó w d o m o w y ch , ch lew i 
s to d o łę . S tra ty w y n o szą o k o ło 1 5  0 0 0 z ł.

T eg o sam eg o d n ia o g o d z . 1 8 zaa la rm o ­
w an o m ieszk ań có w św in ia rza , g d z ie p o -*  
w sta ł p o żar w  g o sp o dars tw ie ro ln ik a Jan a  
L u b in ieck ieg o , u k tó reg o o g ień zn iszczy ł 
d o m  m ieszk a ln y , ch lew , s tod o łę i m aszy n y  
ro ln icze , w y rząd za jąc szk o d y n a su m ę 1 0  
ty s ięcy z ł. O p ró cz teg o ro zsze rzy w szy s ię  
p o żar zn iszczy ł w ięk szą część sp rzę tó w  
d o m o w y ch d ep u ta tn ik a C u rk o w sk ieg o , w y ­
rząd za jąc szk o d y n a p rzesz ło 2 0 0 0 z ł.

Ujęcie mordercy.

W  zw iązk u z m o rd ers tw em  p o -  
p e łn io n em  n a p o słań cu p o cz to w y m  
D ziu ry ń sk im w  D u b ry n o w ie p o w . 
ro h a teńsk i u ję to w Z ah a jczy k ach  
sp raw cę teg o n ap ad u  w  o so b ie A le ­
k seg o K iży ck ieg o , n o to ry czn eg o z ło  
d z ie ją i w łam y w acza . P rzy m o rd er­
cy zn a lez io n o z rab o w an e p ien iąd ze .

Katastrofa autobusowa.

Z K alisza d o n o szą : A u to b u s , ja -  
d ący z O stro w ia W ielk o p o lsk ieg o ,  
ch cąc w y m in ąć w ó z , w p ad ł d o g łę ­
b o k ieg o  ro w u  i u leg ł ro zb ic iu . S am o  
ch o d em  jech a ło 1 6 p asaże ró w . P ięć  
o só b  o d n io sło c ięższe ran y . W szy scy  
p o zo sta li u leg li lże jszy m o b raże ­
n io m .

Dni Mickiewiczowskie w Nowo­
gródku.

W N o w o g ró d k u o d b y ła s ię u ro ­
czy sta in au g u rac ja „D n i M ick iew i- 
czo w sk ich “ , k tó re trw ać b ęd ą p rzez  
ca ły m iesiąc cze rw iec.

W  n a jb liż szy ch d n iach o d b ęd z ie  
s ię o tw arc ie  w y staw y  m ick iew iczo w ­
sk ie j, k tó ra w  p rzy sz ło śc i p rzek sz ta ł 
eo n a zo stan ie n a m u zeu m  m ick ie ­
w iczo w sk ie . O p ró cz teg o sy p an y je s t 
k o p iec  —  p o m n ik , k tó ry  ju ż  w  ch w ili  
o b ecn e j m a 1 4 m tr. w y so k o śc i.

Powrót p. Strasburgera.

K o m isa rz g en era ln y R zp lite j w  
G d ań sk u  p . S trasb u rg e r p o w ró c ił d o  
G d ań sk a i o b ją ł u rzęd o w an ie .

Sytuacja w bankach Polski Za­
chodniej.

C y fry b ilan so w e 1 0 -c iu b an k ó w  
zw iązk o w ych P o lsk i Z ach o d n iej w  
o b ecn y m  o k res ie w y k azu ją o d p ły w  
w k ład ó w  i w ięk sze w y k o rzy stan ie  
k red y tó w  n a o tw arty m rach u n k u . 
O g ó ln a su m a w k ładó w  i p o zo sta ło śc i  
w  rach u n k ach b ieżący ch —  b ez ra ­
ch u nk ó w  z b an k am i —  o b n iży ła s ię  
w  m arcu  i k w ie tn iu łączn ie o o k o ło  
8 p ro c , d o su m y 2 2 5 ,5 m ilj. z ło ty ch .

Nowy prezes rady portu gdań­
skiego.

D o G fd ań sk a p rzy b y ł m ian o w an y  
n ied aw n o  p rzez R ad ę L ig i N aro d ó w  
n o w y p rezes rad y p o rtu p . B en z ir  
g  e  r i o b ją ł u rzęd o w an ie .

Zmiany w prasie.

Z d n iem  1 . cze rw ca red ak cję „K u - 
rje ra P o ran neg o " w  W arszaw ie  o p u śc i­
li K azim ie rz E h ren b erg , o d 2 6 la t g łó w  
n y  red ak to r p ism a teg o ż, o raz T ad eu sz  
B o y  - Ż eleń sk i.
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Senatorzy u siebie.
Zebranie klubu B. B.

Na 1-go czerwca zwołano do W arszawy 
tebranie wszystkich posłów i senatorów z 
BB. W ezwano wszystkich do nieodzownej 
obecności. Zebraniu temu nadawało kierów  
nictwo specjalne znaczenie. Istotnie przyby­
ło w poniedziałek wielu członków BB, tak, 
że gmach sejmowy zawrzał gwarem, jak za 
czasów sesji parlamentarnej.

Obrady BB toczyły się zaledwie przez.. 
godzinę i nosiły charakter zwyczajny i nor­
malny dla obrad tego klubu. Padło zatem  
wiele oklasków, a rozprawy odbyły się we­
dle ułożonego zgóry programu.

Kierownik dotychczasowy klubu, pos. Ję 
drzejewicz, uwiadomił zebranych o powro­
cie do pracy klubowej b. premjera płk. 
Sławka, który obejmie kierownictwa klubu  
oraz powitał nowy rząd pos. płk. Prystora.

Obaj panowie i p. Sławek i p. Prystor, 
zabierali głos wśród ciągłych oklasków i, 
jak zawsze, operowali przedewszystkiem o- 
g ó 1 n i k a m  i. P. Sławek przypomniał, że 
najważniejszą dla BB sprawą jest zmiana 
ustroju i że należy do tej pracy przystąpić. 
P. Prystor wygłosił ,programową“ mowę, w  
której oświadczył, że rząd jego będzie posłę 
pował wedle dotychczasowej (!) linji poli­
tyki sanacyjnej, że najważniejszą sprawą  
jest zmiana ustroju, że rząd będzie dążył 
do równowagi'budżetowej, że będzie dążył 
do przezwyciężenia przesilenia gospodar­
czego. . I

p Prystor okazał się w ocenie sytuacji 
fospodarczej optymistą. Uważa, że po­
łożenie u nas znacznie się poprawiło (!), a 
poprawę widzi w oderwaniu się, jego zda­
niem, Polski od kryzysu powszechnego (?); 
dowód tego zjawiska widzi w zwyżce u nas 
cen na zboże.

Obaj mówcy programowi nie wspomnie­
li nic o szczegółach ani o metodach, jakie 
Zamierzają stosować w realizowaniu swych 
zamierzeń.

Dyskusji żadnej po tych oświadczeniach 
nie było, jak zwykle w klubie BB. Załatwio 
no tylko kilka spraw organizacyjnych, a z 
tych najważniejszą jest uchwała, nakazują­
ca posłom  i senatorom  wzięcie najintensyw  
niejszego udziału w wyznaczonych na dzień  

bm. wyborach ponownych w  okręgu płoc 
kim.

I na tem obrady, tak szeroko reklamo­
wane, zakończono.

Waine pytania.
Do sekretarjatu Stałego Trybunału 

Sprawiedliwości M iędzynarodowej w Ha­
dze wpłynęło zapytanie Rady Ligi, na pod­
stawie rezolucji Rady z 22 maja br. o opinję 
doradczą w sprawie:

1) czy kwestja traktowania obywateli 
polskich i osób pochodzenia polskiego na 
xerytorjum W olnego M iasta Gdańska po­
winna być rozwiązana wyłącznie na pod­
stawie art. 104, § 5 traktatu wersalskiego i 
art. 33 konwencji paryskiej 1920 r., czy rów ­
nież na podstawie konstytucji gdańskiej.

2) Jaka jest dokładna interpretacja art 
104, § 5, traktatu wersalskiego i art. 33 kon  
wencji paryskiej, ewentualnie w razie od­
powiedzi twierdzącej na jedno z odpowied­
nich postanowień konstytucji gdańskiej.

Płk. Koc pozostał.
Ostatecznie wyjaśniło się, że płk. Koc 

pozcstaje na stanowisku wiceministra skar 
ou. M a być pierwszym wiceministrem. Fakt 
ten poprzedziły silne tarcia w łonie grupy  
pułkownikowskiej.

Zmiany w prasie.
Kierownictwo redakcji krakowskiego  

„Głosu Narodu“ objął p. Roman W  o y - 
czyński, który już redagował był to 
pismo podczas wojny.

Dotychczasowy redaktor „Głosu Naro- 
du" p. Jan M atyasik przechodzi prawdopo  
dobnie do katowickiej „Polonji“ .

Porażone piorunem.
W  czasie burzy, jaka przeszła nad  

Śląskiem Opolskim , piorun uderzył 
w grupę robotnic rolnych we wsi 
Kotliszewice. Jedna z nich poniosła 
śmierć na miejscu, a 8 innych do­
znało porażenia.

Morderstwo rabunkowe.

Na szosie pod wsią Kosztowy (G. 
Śląsk) bandyci napadli na rolnika 
Józefa W ójcika, powracającego z 
targu. Napastnicy oddali do niego  
kilka strzałów rewolwerowych, kła­
dąc go trupem na miejscu. Policja 
urządziła obławę za opryszkami. 
Ujęto 5 osób, silnie podejrzanych o 
dokonanie tego czynu. *

Cała wieś w zgliszczach.
W e wsi Tyniec pow. jędrzejowskiego, 

wskutek wadliwej konstrukcji komina, wy­
buchł pożar, który zniszczył całą prawie 
wieś. W skutek posuchy ogień rozszerzał się 
Z taką gwałtownością, że akcja ratunkowa 
była niezmiernie utrudniona. Pastwą ognia  
padło 54 domów mieszkalnych i około 120 
budynków gospodarczych oraz część in­
wentarza żywego i martwego. Szkody wvno  
ssą około 360000 złotych.

Stary ojciec był zazdrosny o urodziwa 
córkę

i więził ją w komórce,
Od dłuższego czasu krążyły w W ęzłow- 

cu (G. Śląsk) pogłoski, że 60-letni właści­
ciel domu Jerzy Scholtz więzi swoją 21-let- 
nią córkę, pannę b. urodziwą.

Scholtz twierdził, że umieścił ją w jed­
nym z klasztorów w Niemczech, ale nikt te 
mu nie dawał wiary.

W  sprawę wdała się policja, która prze­
prowadziła rewizję w domu Scholtza. Oka-

Wyrok śmierci na dezertera-morderco
został wykonany w

Przed sądem wojskowym DOK. 
IX w Brześciu nad Bugiem stanął 
24-letni Eugenjusz M arkiewicz, szer 
15 p. p., wielokrotny dezerter, kara­
ny sądownie za cały szereg kradzie­
ży i ostatnio postawiony w stan  
oskarżenia za morderstwo.

W świetle aktu oskarżenia M ar­
kiewicz dokonał w nocy z 10 na 11 
stycznia bestialskiego mordu na ży­
dowskiej rodzinie M ullerów, miesz­
kańców wsi Zajemno, pow. stołpec- 
kiego. Bandyta do winy przyznał się

Pismo „Ostmarkenverein’u
Przygotowania niemieckie do „nadchodzącej 

Polską.

Niemieckie Stowarzyszenie „Ost- 
m  a  r  k e  n  v e r e i n“ rozesłało do ma­
gistratów wszystkich miast niemiec­
kich miast niemieckich odezwę w spra­
wie „ziem zabranych 14. Do odezwy 
dołączone jest pismo, określające rolę 
prezydenta Hindenburga w tej sprawie  
—  treści następującej (dosłowne tłuma­
czenie)  :

— „Deutscher Ostinarkąnverein
T. z. zał. 1894 r.

L. dz. 478.31.
Berlin W . 30, dnia 12 maja 1931.

Bayreuterstr. 13.
Tel. B. 4. Bavaria 8055.

Do P. T. M agistratu.
Przesyłamy w załączeniu naszą o- 

dezwę p. t „Ratujcie kresy wschodnie'4.
Z odezwy tej dowiedzą się W Pano- 

wie, jak wielka jest niedola niemiec-

Prof. Piccard przed mikrofonem.
Dlaczego pozostawał tak długo w stratosferze? - O przy­

szłych lotach w stratosferze.
Niemiecka stacja radjowa Koenigswuster- 
hausen transmitowała wczoraj 1 bm. roz­
mowę z prof. Piccardem o locie w strato­
sferze. Oprócz wielu, faktów już znanych  
opowiedział prof. Piccard kilka nowych 
szczegółów.

Przyczyną pozostawania w stratosferze 
przez czas dłuższy, niż to było zamiarem  
prof. Piccarda, było zerwanie się linki łą­
czącej gondolę z wentylem balonu. Otwar­
cie wentylu i opuszczenie się było więc 
niemożliwe.

Nie pozostawało zatem nic innego jak  
czekać, aż nastanie noc; dopiero pod wpły­
wem ochłodzenia się wodoru balon sam za 
czął się opuszczać. Kiedy lotnicy odczytali 
na barometrze, znajdującym się zewnątrz 
gondol, że znajdują się już w dość gęstej 
atmosferze, aby zaryzykować otwarcie her­
metycznie zamkniętej gondoli, wówczas do 

Ustniki od papierosa wydały zbrodniarza 
w ręce policji. - Echa napadu i mordów rabunkowych w Ko- 

ścieszynie.
Jak donosiliśmy pokrótce w wydaniu  

sobotniem, widownią niebywałej zbrodni 
był dwór w Kościeszynie w pow. sieradz­
kim, gdzie dokonano napadu na mieszka­
nie rządcy miejscowego majątku p. M i­
chała Sziumiela. Bliższe szczegóły napadu  
przedstawiają się następująco:

Do mieszkania 50-letniego M ichała Szu- 
miela wpadl około godz. 10-ej wieczorem  
zamaskowany złoczyńca, który, wydobyw­
szy dwa rewolwery, dał kilkanaście strza­
łów do siedzących przy stole Szumiela, je­
go żony Józefy i 9-letniego synka Stanisła­
wa. Kule raniły wszystkich śmiertelnie.

Huk wystrzałów zaalarmował oficjali­
stów folwarku; pośpieszyli oni z pomocą. 
Tymczasem morderca zbiegł.

Przybyli z ratunkiem zastali trzy ciała, 
leżące na podłodze w kałuży krwi. Zawe­
zwany lekarz stwierdził zgon M ichała 
Szumiela i 9-letniego Stanisława, ciężko 
ranną zaś kilku strzałami w klatkę pier­
siową Józefę Szumielową przewieziono do 
szpitala w Sieradzu.

Policja wszczęła śledztwo. Deszcz utrud­
niał jej zadanie. Znaleziono tylko w sieni 

4 w pokoju, gdzie spełniona była zbrodnia.

aby nie wyszła zamąż.
zało się, że starzec istotnie więzi swą cór­
kę w komórce. Dziewczyna po uwolnieniu 
zeznała, że ojciec był o nią chorobliwie za­
zdrosny i bał się, aby nie wyszła zamąż.

Za dnia więził ją w komórce, a nocami 
pozwalał jej przebywać w swoim pokoju, 
grożąc jej śmiercią na wypadek, gdyby się 
oddaliła.

W ystępnego starca aresztowano.

poniedziałek rano.

i opisał sądowi, jak mordował śpią­
cą Złacię, ojca jej Icka, matkę i 3-let- 
niego Ajzyka. Czynu swego dokonał 
zapomocą siekiery, poczem zrabował 
100 zł. i biżuterję.

Sąd po rozpatrzeniu sprawy wy­
dał wyrok, skazujący M arkiewicza 
na karę śmierci przez rozstrzelanie. 
Bandyta odwołał się do Prezydenta 
Rzplitej o łaskę, jednak jej nie otrzy-, 
mał wobec czego w poniedziałek o 
godz. 4-ej rano wyrok został wyko­
nany.

ftft

■ 

rozgrywki" z

kiego wschodu i jak w tej mierze nie­
zbędną jest praca niemieckiego Ostmar 
kenvereinu, który postawił sobie za je­
dyny cel walczyć o kresy wschodnie.

M arszałek polny v. Hindenburg  
jest honorowym prezesem  
Związku.

W ielka ilość miast niemieckich w  
całej Rzeszy poparła nas materjalnie w  
minionych latach. Celem przygotowa­
nia się do nadchodzącej roz ­
grywki (Entscheidung), prosimy b. 
usilnie o finansowe poparcie naszych  
prac przez przekazanie na konto nasze  
w Deutsche Bank i Diskonto - Gesel- 
schaft w Berlinie W . 62, Lutherstr. 11, 
wzgl. na nasze konto czekowe N. W . 7 
Nr. 4696 subwencyj.

Deutscher Ostmarken-Verein : 
(— ) W agner 44. —

piero przez otwór sięgnąć mogli linkę (na 
szczęście koniec jej zwisał tuż nad gond )- 
lą) i otworzyć wentyl. Było to na wysoko­
ści 4500 m., od tej chwili balon leciał już 
tylko 10 m. i lądował szczęśliwie.

Kolor nieba w stratosferze był ciemno­
niebieski, ciekawem jest, że lotnicy pomi­
mo zupełnego braku chmur widzieli tylko 
większe gwiazdy. Znajdujące się pod nimi 
troposfera zupełnie zasłaniała ziemię tak. 
że nie było widać najmniejszego szczegółu.

Prof. Piccard jest zdania, że właśnie w  
stratosferze odbywać się będą w przyszło­
ści dalekie loty, gdyż wobec słabego oporu  
samoloty (oczywiście zamknięte hermetyoz 
nie) będą mogły rozwinąć tam kilkakrotnie 
większą szybkość zużywając znacznie 
mniej paliwa. Prócz tego zupełna prawie 
cisza w atmosferze daje gwarancję bezpie­
czeństwa lotu.

dwa ustniki od papierosa, pochodzenia za­
granicznego.

Ponieważ zamordowany Szumiel nie pa­
liły olicja wysnuła przypuszczenie, iż po­
rzucone ustniki należały do zbrodniarza. 
Sprowadzony pies policyjny po zwęszeniu  
właściwego śladu pobiegł do Sieradza,

W tedy policja zaczęła robić użytek z 
ustników papierosowych pochodzenia za­
granicznego belgijskiego. Sprawdzono listy  
przybyłych ostatnio do Sieradza. Okazało 
się, iż przed miesiącem przybył z Belgji 
do Sieradza 25-letni Józef Klapiński, który  
zamieszkał u matki swej.

Policja otoczyła ich dom i weszła do 
mieszkania Klapińskiej z gotową do strza­
łu bronią. Klapiński w owej chwili czyścił 
z błota ubranie; na widok policji wydobył 
rewolwer. W porę wytrącono mu broń z 
ręki. W kieszeniach zbrodniarza znaleziono  
drugi rewolwer.

Zakuty w kajdany, odstawiony został 
do więzienia. Indagowany, starał się za­
przeczać dokonanej zbrodni, wkońcu jed­
nak przyznał się do zbrodni, odmawiając 
wszelkich zeznań i pobudek.

Nowe zwyczaje
W iadomem jest, że stoją pod nadzorem  

policji — publiczne ladacznice, które w  
pewnych dniach stawiać się muszą policji 
— zdrowotnej. Znanem jest, że stawiać się 
muszą policji zbrodniarze, których sąd  
prawomocnym wyrokiem  stawił pod nadzór 
policyjny. M oże być zarządzony nadzór po­
licji nad podejrzanymi cudzoziemcami. U- 
zasadniony być może nadzór policji nad  
ludźmi, którym na razie odroczono karę za 
poważne występki dla szczególniejszych 
powodów; uzasadniony jest nadzór policji 
nad zbrodniarzami z domu karnego lub wię 
zienia „urlopowanymi44, co zresztą jest no­
wością, najczęściej dla społeczeństwa szkód 
liwą. Uzasadniony jest nadzór policji nad  
ludźmi, na których ciężą poszlaki poważ­
nych przestępstw, jeżeli ich narazie nie o- 
sadza się w areszcie śled., a jest obawa, że 
mogliby się ulotnić.

To wszystko byłoby dla nas zwykłych  
śmiertelników zrozumiałem. Ale nie jest 
zrozumiałem, że osadza się w areszcie lu­
dzi, na których nie cięży żadne podejrzenie 
jakiejkolwiek zbrodni lub poważnego prze­
stępstwa, a których ulotnienie się jest wy- 
kluczonem.

Niezrozumiałem jest wymaganie, aby pa 
ważny obywatel musiał codziennie meldo­
wać się na policji dlatego, że przeciwny o 
bóz polityczny rzucił na niego oszczerstwa  
i podejrzenia. Oczywiście nie sprawia to o- 
wemu poważanemu obywatelowi wobec prze 
ogromnej większości obywateli — najmniej 
szej ujmy, — ale rozgorycza. Czy Dahmer 
musi się także meldować codzień na poli. 
cji, czy może ten filar hakatyzmu doszczęt 
nie skompromitowany, na którego klną 
dziesiątki pokrzywdzonych obywateli, wol­
ny i swobodny spaceruje bez nadzoru?

Jeszcze jeden moment jest nam zupeł 
nie niezrozumiałym.

Na podstawie jakiego prawa p. proku. 
rator wzgl. sędzia śledczy toleruje przj 
przesłuchach asystę ludzi ubocznych, zacie< 
trzewionych przeciwników z drugiego O' 
bozu sanacyjno-strzeleckiego? O ile nan 
jest wiadomem, nie jest to zgodne z pra 
wem. Mogli ci panowie być osobno prze 
słuchani jako świadkowie — i jako tacj 
powołani na główną rozprawę. O tem do 
tąd nie wiedzieliśmy, iżby ustawa o postę­
powaniu śledczem przewidywała dla sę­
dziów śledczych wzgl. prokuratorów asy' 
stentów — niesędziów. Prosimy o wytłuma­
czenie.

Ciekawy Pomorzanin.

Fabryka fałszywych 
pieniędzy na cmentarzu.

Onegdaj w południe jeden ze 
sklepikarzy w Sosnowcu zauważył 
nieznaną kobietę, która usiłowała 
puścić w obieg fałszywy banknot 
10 zł. Po wylegitymowaniu jej oka­
zało się, że jest to niejaka Antonina  
Kwaterska, żona kowala, w której 
mieszkaniu znaleziono około 600 
sztuk fałszywych banknotów 10 zł. 
Kwaterskich aresztowano.

Jak wykazały dochodzenia Kwa- 
terski znalazł banknoty z począt­
kiem  maja rb. na miejscowym  cmen­
tarzu. Idąc śladem zeznań Kwater- 
skiego, policja dokonała wizji lokal­
nej na cmentarzu i znalazła zakopa­
ną pod chróstem znaczną ilość pre­
cyzyjnie wykonanych i zakonser­
wowanych matryc i klisz cynko­
wych, służących do wyrobu ban­
knotów 10 i 20 -zlotowych. Znalezio­
ne falsyfikaty banknotów oraz ma- 
terjały do podrabiania pieniędzy są 
zupełnie identyczne z materjałami, 
wykrytemi swego czasu przy likwi­
dacji fabryki falsyfikatów braci 
W ojdów. W szystko wskazuje na łą­
czność w obu tych sprawach.

Samobójstwo dyrektora 
banku

z obawy przed aresztowaniem-

Z Katowic donoszą, dnia 30 maja  
nad ranem rzucił się pod pociąg ja* 
dący w stronę Bytomia dyr. Hansa- 
banku w Bytomiu Chmielorz i po­
niósł śmierć na miejscu.

Przyczyną samobójstwa był krach  
banku i w związku z tem obawa 
przed aresztowaniem na polskim  
G. Śląsku liczba poszkodowanych 
przez bank wynosi 800 osób, wszyst­
kich zaś poszkodowanych obliczają 
na 4 tys. osób. Są to drobni kupcy, 
emeryci i rzemieślnicy. Pasywa  
banku wynoszą 15 mil. mk.

Jeden z wierzycieli banku, nieja­
ki Reichenbach, który stracił cały  
swój majątek w kwocie 60 tys. mk. 
popełnił z rozpaczy samobójstwo  

i przez ULtoniania.
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KRONIKA.
K A L E N D A R Z Y K :

C zw artek : B o że C ia ło .
P ią tek : B o n ifaceg o .

Program uroczystości Bożego 
Ciała.

D la in fo rm acy j S zan . C z y te ln ik ó w  p o ­

d a  jem y p o rząd ek n ab o żeń stw  w e czw artek
p o d czas u ro czy sto śc i „B o żeg o C ia ła" :

a) W  śro d ę o g o d z . 8 n ieszp o ry z w y sta ­
w ien iem  N ajśw . S ak r, i p ro cesją ; b ) n ab o ­
żeń stw a w B o że C iało jak zw y k le ; c) n ie ­
szp o ry o g o d z . 3 ,3 0 ; d ) p o su m ie zw y k ła  
p ro cesja z P rzen a jśw . S ak ram en tem ; e) 
p o d czas o k taw y B o żeg o C ia ła w y staw ien ie  
i p ro cesja ran o o g o d z . 6 i n a n ieszp o rach  
o g o d z . 8 . f) W  p ro cesji p o stęp u ją za k rzy ­
żem : 1 . szk o ły , 2 . to w arzy stw a p o d łu g  s ta r­
szeń stw a , n a jm ło d sze n ap rzó d , 3 . b rac tw a , 
k ażd e za sw o ją ch o rąg w ią i sw o im o b ra ­
zem , ze św iecam i, w szereg ach p o 6 . N a  
p rzed z ie Ż y w y R ó żam ec : m atek , m ło d z ień ­
có w , o jcó w , p an ien , S to w . P ań M il. św . 
W in e , a P au lo , p o tem  III Z ak o n ; 4 . ch ó ry  
śp iew ack ie , 5 . d z iec i sy p iące k w ia tk i, 6 . 
p rzed staw ic ie le w ład z, g ) P o rząd ek w cza­
s ie p ro cesji u trzy m y w ać b ęd ą : m arsza łk o ­
w ie , ze la to rk i i ze la to rzy , o d zn aczen i p rze ­
p ask am i k o lo ro w em i. G łó w n ą k o m en d ę p ro  
w ad z i „S o k ó ł" . Z arząd zeń p o rząd k ow y ch  
n a leży  d la d o b ra p ro cesji s łu ch ać , h ) P ieśn i 
śp iew ać b ęd z iem y : 1 . T w o ja cześć , ch w a ­
ła ; 2 . R zu ćm y  s ię w szy scy sp o łem ; 3 . Id z ie , 
id z ie B ó g  p raw d ziw y; 4 . K łan iam  s ię T o b ie ; 
5 . U d rzw i T w o ich , i) O łta rze b ęd ą jak  
zaw sze : 1 . u p . K am iń sk ieg o , 2 . u  p . N asta , 
3 . u p . Z ię tak a , 4 . u  p . C h w ia łk o w sk ieg o . k )  
S zk o ły  zb liży w szy s ię d o IV  o łta rza , za trzy ­
m u ją s ię , a reszta p ro cesji p o su w a s ię d o  
k o śc io ła u l. K o śc ie ln ą .

(? ) D y ż u r le k a r s k i. W e czw artek d n ia 4  
h m . p o m o cy lek a rsk ie j cz ło n k o m  P o w . K a ­
sy C h ory ch u d z ie lać b ęd z ie w  n ag ły ch w y ­
p ad k ach d r. K aw czy ń sk i, lek a rz k aso w y .

( •> K . S . P o m o r z a n k a  —  K . S . P o g o ń  
C h e łm ż a (2 :3 ) 5 :3 . W  n ied z ie lę d n ia 3 1 . 5 . 
o d b y ły s ię zaw o dy p iłk i n o żn e j p o m ięd zy  
K S P o m o rzan k ą a K S P o g o n ią z C h ełm ży  
z w y n ik iem  5 :3 n a k o rzy ść m ie jsco w y ch . 
G ra p rzez ca ły czas b ard zo ży w a i in tere ­
su jąca . W id ać , że P o m o rzan k a w raca d o  
fo rm y . C ała d ru ży n a g ra ła am b itn ie i 
o fia rn ie , tak iż w y ró żn ien ie k o g o k o lw iek  
b y ło b y k rzy w d ą d la d ru g ich .

(? ) Z e b r a n ie Z w ią z k u I n w a lid ó w W o ­

je n n y c h . W  n ied z ie lę d n ia 3 1 . 5 . o d b y ło s ię  
n a sa li h o te lu p o d „B ia ły m  o rłem " n ad ­
zw y cza jn e w aln e zeb ran ie Z w iązku In w ali 
d ó w  W o jen n y ch K o ło W ąb rzeźn o p rzy licz  
n y m  u d z ia le cz ło n k ó w . N a zeb ran ie p o ­
w y ższe p rzy b y li p rezes w o jew ó d zk i p . D e-  
b ro w sk i, sk arb n . w o j. p . K ałam an sk i p rzed  
e taw ic ie l s ta rosty p . aseso r D ąb ro w sk i, b u r  
m istrz p . S ch w arz o raz p rzed staw ic ie le  
p rasy . Z eb ran ie zag aił p rezes p . G u ld a w i­
ta jąc o b ecn y ch , o św iad cza jąc ró w n o cześn ie  
iż sk ład a u rząd p rezesa .

M arsza łk iem  zeb ran ia w y b rano p rezesa  
w o j. p . D ąb ro w sk ieg o . Z k o le i z ło ży ł sp raw o  
zd an ie z ca ło ro czn e j d z ia ła ln o śc i zarząd u  
p . G u ld a . Z sp raw o zd an ia d o ty ch czaso w e-
g o p rezesa p . G u ld y w y n ik a , iż p raca w  
Z w iązku b y ła n ad zw y czaj o w o cn ą . Z w ią ­
zek ro zw in ą ł s ię , tak iż o b ecn ie zrzesza 2 0 0  
cz ło n k ó w . S ta ran iem  zarząd u o to czon o lep  
szą o p iek ą cz ło n k ó w , za ło żo n o k asę p o g rze  
b o w ą, u rząd zo n o w z im ie ś lizg aw k ę , zre -  
m o n to w an o łaz ien k i o raz p o b u d o w ano  
sk o czn ie . K o ło u jaw n iło b ard zo sze rok ą  
d z ia ła ln o ść zew n ę trzn ą , tak iż o b ecn ie za-  
d cza s ię d o p ie rw szy ch w Z w iązk u . P o  
sp raw o zd an iu p rezesa p rzy stąp io n o d o w y  
b o ru n o w y ch cz ło n k ó w zarząd u : W  w y n i­
k u g ło so w ania w y b rano p p . S k rzy czek a i 
B o sto w sk ieg o . P o w y b o rach cz ło n k ó w za ­
rząd u o m ó w io n o sze reg sp raw o rg an iza ­
cy jny ch p o czem  zeb ran ie zam k n ię to .

(? ) B a c z n o ść S o k o li T o w arzystw o G im n . 
S o k ó ł" b ie rze g rem ja ln y u d z ia ł w  p ro cesji 

B o żeg o C iała . P o d czas p ro cesji p o rząd ek  
u trzy m u ją cz ło n k o w ie n aszeg o T o w arzy ­
s tw a . C zo łem ! —  P rezes .

(? ) Z e b r a n ie B r a c tw a S tr z e le c k ie g o o d ­
b y ło s ię w  so b o tę n a sa li S trze ln icy p o d  
p rzew o d n ic tw em  p rezesa p . C h w ia łk o w sk ie  
g o . k tó ry n a w stęp ie im ien iem B rac tw a  
z ło ży ł ży czen ia z o k az ji sreb rneg o w ese la , 
p . K isie lew sk iem u . Z k ole i o m ó w io n o sp ra ­
w ę s trze lan ia k ró lew sk ieg o , k tó reg o te r­
m in w y zn aczo n o n a d z ień 5 lip ca . W k o ń cu  
u m ó w io n o sp raw ę ro zb u d o w y s trze ln icy  
o raz d a lsze j b u d o w y b o isk a sp o rto w eg o , 
p o czem  zeb ran ie zam k n ię to .

(? ) W iec so c ja lis tó w . W  n ied z ie lę d n ia  
3 1 . 5 . w  p o łu d n ie o d b y ł s ię w iec so c ja li­
s ty czn y n a p lacu L u k su so w y m , p rzy u d z ia  
Ic o k o ło 2 0 0 cz ło n k ów . N a w iecu p rzem a ­
w ia ł p . K am iń sk i z T o ru n ia , k tó ry p o d ­
n ió sł k ilk a c iężk ich zarzu tó w  p o d ad resem  
san ac ji.

(? ) P o s ie d z e n ie R a d y M ie jsk ie j . W  p o ­

n ied z ia łek d n ia 1 czerw ca o d b y ło s ię p o sie  
d zen ie R ad y M iejsk ie j p o d p r z e w o d n ic ­

tw em p . G ra jew sk ieg o , p rzy u d z ia le p . 
b u rm istrza S ch w arza .

O b rad y p rzew id y w ały k ilk a p u n k tó w . 
W  m i :i u stęp u jąceg o w k o m isji s a n  i  ta r  ।

T o  w . G im n a s ty c z n e „ S O K O L M  
. . . . . . .  - . . . . . . . . . — u r z ą d z a

w  n ie d z ie lę  d n ia  7  b m . p o  p o łu d n iu w  o g r o d z ie p .  

T w a r d o w s k ie g o  p r z y  m le c z a r n i 

zabawę ogrodową 
p o łą c z o n ą  z r ó ż n e m i n ie sp o d z ia n k a m i.

0  l ic z n y  u d z ia ł u p r a s z a .  Z a r z ą d .

n e j p . G ło w ack ieg o , w y b ran o cz ło n k iem  
te j k o m isji rad n eg o C esarza . N astęp n ie  
o m ó w io n o w n io sek p . in sp . R eisk e 'g o o  
u ch y len ie p o d a tk u k o m u n a ln eg o . W n io sek  
za ła tw io n o n eg a ty w n ie .

W n io sek T o w . W in cen teg o a P au lo i 
T o w . L u d o w eg o o zw o ln ien ie o d p o d a tk u  
o d zab aw  za ła tw io n o p rzy ch y ln ie . N ad p o ­
w y ższy m w n io sk iem w y w iązała s ię szero ­
k a d y sk u sja , p o n iew aż n iek tó rzy rad n i 
b y li p rzec iw n i zw o ln ien iu o d p o d a tk u , 
o p ie ra jąc s ię n a p o w zięte j u ch w ale zesz ło ­
ro czn e j, w k tó re j p o stan o w io n o n ie zw al­
n iać żad n eg o to w arzy stw a z p o d a tk u . N a  
w n io sek k o m isji w o d n e j zw o ln io n o k ilk u  
w łaśc ic ie li n ie ru ch o m o śc i o d u iszczen ia  
ty za w o d ę d o 5 0 p ro c ., z p o w o d u teg o , że  
w o ła w y cieka ła p rzez p ęk n ięc ie ru ry , a  
n ie b y ła k o n su m o w an ą p rzez w łaśc ic ie li  
n ie ruch o m o śc i. O k ó ln ik w o jew ó d zk i co d o  
k o n tro li K o m . K as O szczęd n o śc i o raz w  
sp raw ie p o d a tk u o d w id o w isk i ro z ry w ek  
p rzy ję to d o w iad o m o śc i. W  w o lny ch g ło ­
sach za jm o w an o s ię sp raw ą w ałęsa jący ch  
s ię b ez o p iek i p só w , o raz n ieb ezp ieczn ą d la  
p rzech o d n ió w jazd ą sam o ch o d ów . W  te j 
sp raw ie p o stan o w ion o zw ró c ić u w ag ę p o li­
c ji. O m ó w io n o je szcze sp raw ę b ezro b o c ia , 
p o czem p rzew o d n iczący zam k n ą ł zeb ram e .

(? ) Z a w o d y s tr z e le c k ie r e z e r w is tó w  r o z ­

p o c z ę ły p o w ia to w e ś w ię to P W  i W F . D n ia  
3 1 m aja n a s trze ln icy p o w ia to w ej P W  ro z ­
p o czę ły s ię o g o d z . 1 4 -te j p rzew id z ian e p ro ­
g ram em p o w . św ię ta P W  i W F zaw o d y  
s trze leck ie d la reze rw istó w .

Z aw ad am i k ie ro w ał p o w . k o m en d an t P  
W . p . p o r. K u liszew sk i p rzy u d z ia le sę  
d z ió w  ta rczow y ch  i s tan o w isk o w y ch  p p . M i 
lew sk ieg o , O łta rzew sk ieg o , R eim an a . s t 
s ie rż . N o w ack ieg o , p lu t. B ro no w sk iego  i R ó  
żań sk ieg o .

Z aw o d y ro zp o czą ł p ie rw szy m s trza łen  
o d d an ym  n a cześć P an a P rezy d en ta R ze  
czy p o sp o lite j p . s ta rosta p o w . S u ch eck i, a  
n astęp n ie d ru g i s trza ł n a cześć m in . sp raw  
w o jsk o w . p ie rw szego m arsza łka P o lsk i .1 
P iłsu d sk ieg o o d d a ł p . re fer. C w in aro w icz .

D o zaw o dó w  zg ło szo n y ch b y ło 9 4 cz ło n ­
k ó w P W  reze rw istó w '. W aru n k i s trze lan ia  
d o ść tru d n e , o d l. 1 0 0 m  p o 5 s trzałó w  z p o ­
zy c ji s to jące j, k lęczącej i leżące j, czas se rji 

Łapichłopstwo.
P rzy ch o d zę , d o n as b ezro b o tn i z  

ża lam i n a n o w e łap ich ło p stw o san a ­
cy jn e .

P rzy p ro p ag an d z ie S trze lca o b ie ­
cu je s ię b ezro b o tn y m  s ta łę p racę, —  
b ezp ła tn e m u n d u ry —  n aw et ręk a ­
w iczk i, b ro ń i ró żn e in n e p o ipo ce  
w zg l. zasiłk i.

S an a to rzy zaczę li o rg an izo w ać —  
C h rz . Z j. Z aw o d o w e „P raca“ , —  i 
ró w n ież p rzy rzek a ją , s ta łą p racę , —  
a n aw et p o d o b n o n ie jed n i g ro żą , że  
b ęd ą w y rzu cen i z s ta łe j p racy , n p . 
p rzy szo sach , c i w szy scy , k tó rzy n ie  
zap iszą s ię d o C h rz . Z jed n . Z aw ód . 
„P raca“ .

C h cem y  p rzy p u szczać, że tak i n a ­
c isk i p rzy m u s m o ra ln y w y w iera ją  
ty lk o n ad g o rliw i s łu ża lcy b ez w ie ­
d zy i zg o d y w y ższy ch  czy n n ik ó w .

T ak ie m eto d y n ac isk u i p rzy m u ­
su m o raln eg o m u sim y n a jsu ro w ie j 
p o tęp ić —  i n azw ać je „n iem o ra lne -  
m i“ . O  p rzy jęc iu d o p racy n ie m o że  
ro zstrzy g ać ch ęć lu b  n iech ęć S trze l­
ca a lb o C h rz . Z j. Z . „P raca 1 1 , —  lecz  
jed y n ie rzeczy w ista b ied a ro b o tn ik a  
i rzeczy w isty b rak p racy , p rzy czem  
o  p ie rw szeń stw ie  ro zstrzy g a jące m o ­
g ą b y ć ty lk o n ast. w zg lęd y :

d łu g o ść b ezro b o c ia b ez zasiłk ó w , 
liczb a g łó w  ro d z iny , 
rzeczy w ista b ied a ro d z in y .

A n i S trze lec , an i C h rz . Z j. Z aw . 
„P raca“ n ie d y sp o n u ją an i p racam i, 
an i k asam i p u b liczn em i, d o k tó ry ch  
p łacą w szy scy o b y w atele , a n ie ty l­
k o  S trzelcy , cz ło n ko w ie C h rz . Z jed n .  
Z aw . „P raca" —  i san ato rzy .

O b u rzan o s ię n a jsłu szn ie j —  a  
sw . cz . w  k o łach san acy jn y ch n a j­
w ię c e j —  n a  te r o r s o c ja lis ty c z n y , ż e

8 m in u t —  o b o w iązk o w a ilo ść , 8 0 p u n k tó w  
n a 1 5 0 m o żliw y ch .

L iczn a ilo ść zaw o d n ik ó w p rzed łu ży ła  
trw an ie zaw o d ó w  d o g o d z . 2 0 -te j i m im o to  
o d strze la ło 6 4 zaw o d n ik ó w . Z te j liczb y  
sp e łn ili w aru n k i n astęp u jący reze rw iśc i: 1 ) 
W iśn iew sk i S t. —  P o w st. i W o j. Z ie leń —  
1 0 8 p k t; 2 ) K w ia tk o w sk i J . —  K o l. P W  W ą ­
b rzeźn o —  9 8 p k t.; 3 ) C h o jn ack i J . —  
P o w st. P . W . K o w alew o —  9 1 p k t.; 4 ) B laż-  
k iew icz E d w ard , K o l. P W  M lew iec —  8 5 p .; 
5 ) K u ćm a J . —  Z w . S trze leck i K ró l. N o w a-  
w ieś —  8 2 p k t.; 6 ) K w ia tk o w sk i A ., —  K o l. 
P W  R y ch n o w o —  8 1 p k t.

P o zo sta ły  p ro g ram  św ię ta P W  i W F  n a ­
szeg o p o w ia tu o d b ęd z ie s ię d n ia 7 czerw ca  
w  K o w alew ie , g d z ie czy n io n e są ju ż p rzy ­
g o to w an ia .

(? ) „ M ę c z e n n ik * * . M ęczen n ik a u czy n ił 
„G lo s W ąb rzesk i" ze sw egs w sp ó łp raco w n i­
k a , k tó reg o „w y czy n " u siłu je n azw ać o - 
szcze rczą p lo tk ą . L ep ie j sam em u m ilczeć , a  
n ie d o rad zać teg o d ru g im , g d y ż p rzez to s ię  
ty lk o  o śm iesza . B ard zo  o g ran iczen i b y ć m u ­
szą „d z ien n ik a rze" „G ło su W ąb rzesk ieg o '1 , 
sk o ro w y zw isk am i u siłu ją o b m y ć s ię z w i­
n y . N ie d z iw i n as to , w ^szak je s t to zw y cza ­
jem  san acy jn ym  rzu cać w y zw isk a , g d y n ie  
m a arg u m en tó w . P o z io m  in te lek tu a ln y  ty ch  
p an ó w  je st aż n azb y t d o b rze zn an y m , tak aż  
w ięc je st i rep lik a . P raw d a w o czy k o le  
T y le —  i n ic w ięce j.

0  K in o „ S ło ń c e " w y św ie tla o d czw art­
k u p o cząw szy arcy d z ie ło sz tu k i k in em ato ­
g ra ficzn e j p o d łu g g ło śn e j p o w ieśc i E . M . 
R em arq u e 'a „ N a  z a c h o d z ie  b e z  z m ia n * *  w  o -  
p raco w an iu g en ja lneg o reży se ra L ew is M i- 
lis ton a . F ilm  „N a zach o d z ie b ez zm ian "  
to film , k tó ry  p rzed staw ia ca ły  rea lizm  ży ­
c ia w o jen n eg o . N ad zw ycza j p o ch leb n e re ­
cen z je d z ien n ik ó w  k ra jo w y ch jak i zag ra ­
n iczn y ch św iad czą o w y so k ie j w arto ści ar ­
ty s ty czn e j film u . F ilm  ten z p o w o d u sw ej 
rea ln e j tre śc i, św iad czące j o b arb arzy ń ­
s tw ie N iem iec zab ro n io n o w y św ie tlać w  
N iem czech i A u strji. T o też n ie b ęd z ie n ik o ­
g o , k to by n ie zech c ia ł zo b aczy ć teg o film u  
c ie rp ień , b o leśc i i b o h a te rsk ich  w alk sw y ch  
b liźn ich . C en y m ie jsc ze w zg lęd u n a w ie l­
k ie k o szty , n ieco p o d w y ższo n e . N astęp n y  
p ro g ram  . .M o c n y c z ło w ie k * '.

d o  p racy  i K as C h o ry ch d o p u szcza li  
so c ja liśc i ty lk o sw o ich , a b ezcere- 
m o n jaln ie w y rzu ca li ty ch , k tó rzy d o  
zw iązk ó w  so c ja lis ty czn y ch n ie n a le ­
że li. —  A  p o tem  san ac ja w szęd z ie tę  
sam ą m eto d ę s to so w ała i s to su je , —  
a o b ecn ie zaczy n a tę n iem o ra ln ą  m e  
to d ę p rzy m u su m o ra ln eg o s to sow ać  
w o b ec ro b o tn ik ó w , a n aw et w o b ec  
b ezro b o tn y ch . O d 1 92 6 s to su je san a ­
c ja m eto d y ro zb ic ia i ro zp ro szk o w a-  
n ia sp o łeczeń stw a , ab y  s tw o rzy ć „n o  
w y ty p P o lak a p ań stw o w eg o " . W  
o st. czasach z zac ię to śc ią i zap a łem  
rzu c iła s ię san ac ja n a P o m o rze, ab y  
ro zb ić n asze zasłu żo n e o rg an izacje  
„P o w stań có w  i W o jak ó w * * —  S to w . 
M ło d . P o l. —  i S o k o ła , a  p rze ro b ić  je  
n a S trze lca . T eraz zach o d zą o k o ło  
ro zb ic ia Z jed n . Z aw . P o l. zaw od o w ej  
o rg an izac ji ro b o tn iczej, k tó ra w y ­
raźn ie o św iad cza s ię za E n cy k lik ą  
L eo n a  X III „R eru m  n o v aru m “ . C h rz . 
Z w . Z aw o d o w y d o tąd n a P o m o rzu  
n ie  w iele d z iała ł i m ało  m ia ł zw o len ­
n ik ó w . C zło n k o w ie Z j. Z aw ó d . P o l. 
p o lityczn ie n a leżą p raw ie w y łączn ie  
d o N . P . R .-p raw icy , k tó ra s to i w  
o p o zy c ji d o san ac ji.

D la teg o te raz san ac ja m iło śc iw ie  
zao p iek o w ała  s ię C h rz . Z j. Z aw ., ab jr  
ro zb ić lu b p rzy n . o słab ić Z j. Z aw . 
P o l. —  a p rzez C h rz . Z j. Z aw . „P ra -  
ca “ o p an o w ać też ro b o tn ik ó w . R o ­
b o tn icy , k tó rzy by p rzy stąp ili d o  
C h rz . Z j. Z aw . „P raca" k ręcą n a s ie ­
b ie s try czek , b o p o m ag ają o słab iać  
lu b d o b ijać sw o ją d o ty ch czaso w ą  
o rg an izację , k tó ra b ąd ź  jak  b ąd ź d u ­
żo zd z ia ła ła d la d o b ra b rac i ro b o tn i­
czej, ch o ć m o że w  p ew n y ch  o k resach  
o r z e h o lo w a ła , l

A za tem ! R o b o tn icy , b ro ń c ie  
w łasn e j sk ó ry . N ie p o zw alajc ie ro z ­
b ijać w łasn e j w y p ró b o w an e j o rg an i­
zac ji zaw o d o w ej, jak ą je st Z jed n . 
Z aw . P o lsk ie , k tó re n ie je st an i o  
w ło s m n ie j ch rześc ijań sk ie , n iż  
C h rz . Z j. Z aw . „P raca" .

A  jeże li k tó ry  z w y słań có w  g ad ać  
w am  b ęd z ie : jeże li d o n as p rzy stą ­
p isz , d o stan iesz s ta łą p racę , jeże li 
n ie p rzy stąp isz , u trac isz p racę, —  to  
p o w ied z m u : ty n ie je ste ś ch rześc i­
jan in em , jen o ch y b a so c ja lis tą ju b  
k o m u nis tą , b o p o stęp u jesz tak jak  
so c ja liśc i lu b k o m u niśc i, k tó rzy ty l­
k o  „sw o im " ży czą zaro b k u , —  a n ie -  
sw o ich b ezw zg lęd n ie w y rzu ca ją z  
p racy .

Z ap y ta j s ię tak ieg o „b rac iszk a" : 
a  g d z ie to  w y  m acie  zap ew n io n ą s ta ­
lą p racę d la „sw oich "? A d laczeg o  
to d o tąd n ie o k aza liście n am  sw o je j 
o p iek i, jeże li m o g liśc ie n am  d ać  p ra ­
cę? W asza n ag ła m iło ść je s t w ielce  
p o d e jrzan ą  i zap ew n e fa łszy w ą , a  n a  
lep o b iecan ek n ie p ó jd ziem y p o p a ­
sk u  p o lity czn y m  san acji.

RADJO
Środa 3 czerwca.

W a r s z a w a -R a s z y n . 1 2 .1 0 G ram o fo n . 1 3 .1 0  
U rzęd o w y k o m u n ik a t P ań stw o w eg o In s ty ­
tu tu M eteo ro lo g iczn eg o . 1 3 .2 0— 1 4 .5 0 P rzer­
w a. 1 4 .5 0 K o m u n ik a t g o sp o d arczy . 1 5 .1 0 —  
1 5 .2 5 „W śró d k siążek " — p ro f. H en ry k  
M o śc ick i. 1 5 .4 5 K o m u n ik a t h arce rsk i. 1 6 .0 0  
P ro g ram d la d z iec i m ło d szy ch : 1 ) „L isity  
o d d z iec i" —  o m ó w i p . W an d a T atark ie ­
w icz , 2 ) O p o w iad an ie M . Ja ro sław sk ieg o  
p . t. „P rzy g o d a Jack a n a o k ręc ie" . 1 6 .3 0  
G ram o fo n . 1 6 .4 7 K o m u n ik a t C en tr. B iu ra  
H y d ro g ra ficzn eg o d la żeg lu g i i ry b ak ó w . 
1 6 .5 0 „R ad jo k ro n ik a" —  d r. M arjan S tę - 
p o w sk i. 1 7 .1 0— 1 7 .1 5 P rzerw a . 1 7 .1 5 G ram o ­
fo n . 1 7 .3 5 O d czy t z K ato w ic . 1 8 .0 0 M u zy k a  
b a le to w a w w y k . o rk iestry P . R . 1 9 .0 0  
R o zm aito śc i. 1 9 .2 0 S k rzy n k a p o cz to w a ro l­
n icza. G ie łd a ro ln icza . 1 9 .3 5 O d czy tan ie  
p ro g ram u n a d z ień n astę ip n y . 1 9 .  < 0 P raso ­
w y D zien n ik R ad jo w y . 1 9 .5 0 T ran sm isja z  
T ea tru W ielk ieg o w W arszaw ie . „G io con -  
d a“ , o p era w 4 ak tach A . P o n ch ie lleg o . 
(T ran sm . n a w szy stk ie s tac je p o lsk ie ). 2 3 .2 5  
— 2 3 .4 0 K o m u n ik a ty : U rzęd o w y k o m u n ik a t 
P ań stw o w eg o In s ty tu tu m eteo ro lo g iczn eg o , 
p o licy jn y , sp o rto w y . 2 3 .4 0 — 2 4 .0 0 M u zy k a 7  
p ły t g ram o fo no w y ch .

Czwartek 4 czerwca.
W a r s z a w a -R a s z y n . 1 0 .1 5 T ran sm isja n a ­

b o żeń stw a z P iek ar W ielk ich n a G . Ś ląsk u . 
1 1 .5 8 S y g n a ł czasu . H ejn a ł. 1 2 .1 0 G ram o ­
fo n . 1 3 .1 0 U rzęd o w y k o m u n ik a t P ań stw o ­
w eg o In s ty tu tu M eteoro lo g iczn eg o . 1 3 .2 0  
M u zy k a. 1 3 .4 0 P o g ad an k a . 1 4 .0 0 M u zy k a . 
1 4 .1 0 „L au reaci L w o w a". (T ran sm isja ze  
L w o w a). 1 4 .2 5 M u zy ka . 1 4 .3 5 „W  o g ro d ach  
i p ark ach w arszaw sk ich " —  p ro f. A l. Ja ­
n o w sk i. 1 4 .5 0 M u zy k a . 1 5 .0 0 O d czy t ro ln i­
czy . 1 5 .2 0 M u zy k a . 1 5 .3 0 O d czy t ro ln iczy . 
1 5 .5 0 M u zy k a . 1 6 .00 O d czy t ro ln iczy . 1 6 .2 0  
M u zy k a . 1 6 .4 0 P ro g ram  d la d z iec i s ta rszy ch  
i m ło d z ieży : 1 ) F elje to n B . H ertza p . t  
„D laczeg o n am  s ię n ie u d a ła k o o p era ty w a  
szko ln a". 2 ) D ja lo T . N iw ińsk ieg o p . t. „W  
g ó ry , la sy m iły  b rac ie" . 1 7 .1 0 P rzerw a . 1 7 .1 5  
G ram o fo n . 1 7 .3 5 O d czy tan ie k o m u n ik a tu  
„Z p rzed s tu la t" . 1 7 .4 5 K o n cert p o p u lar ­
n y . W y k o n aw cy : O rk iestra P . R . p o d d y r. 
Jó ze fa O zim iń sk ieg o , Jan in a H u p erto w a  
(m ezzo so p ran ). 1 9 .0 0 R o zm aito śc i. 1 9 .2 0 G ra ­
m o fo n . 1 9 .4 0 „B o że C iało w  d aw n e j P o lsce"  
—  p ro f. H . M o śc ick i. 1 9 .5 5 O d czy tan ie p ro ­
g ram u  n a d z ień n astęp n y . 2 0 .0 0 „W iad o m o ­
śc i p rzy jem n e i p o ży teczn e" —  a lb o o d czy t 
ak tu a ln y . 2 0 .1 5 M u zy k a lek k a . W y k o n aw  
cy : O rk ies tra F ilh a rm o n ji W arszaw sk ie j  
p o d d y r. B ro n isław a S zu lca , Iren a C arn e-  
ro (p io sen k i) i L . U rste in (ak o m p .) 2 1 .3 0  
S łu ch o w isk o . 2 2 .0 0 D r. Jó zef G ajk o w sk i 
w y g ł. fe lje to n p . t. „S trze liste w ieże" . 2 2 .1 5  
R ecita l śp iew aczy Ig n aceg o D jg asa . P rzy  
fo rtep . L u d w ik U rste in . 2 3 .0 0 — 2 4 .0 0 M u zy ­
k a lek k a i tan eczn a .

W  s p r a w ie  ś w ia d c z e ń  s o c ja ln y c h  
r o b o tn ik ó w  r o ln y c h .

W ślad n aszych p o p rzed n ich k o m u n ik a ­
tó w , co d o za liczan ia ro b o tn ik ó w sezo n o ­
w y ch p o d w zg lęd em  sk ład ek d o K as C h o ­
ry ch k o m u n ik u jem y :

R o b o tn icy sezo n o w i p o zam iejsco w i za ­
sze rego w an i w in n i b y ć : k a t. I i II d o g ru p y  
zaro b k o w ej IV . K at III . d o g ru p y zaro b k o ­
w ej V . K at. IV . d o g ru p y zaro b k o w ej V I.

R o b o tn icy sezo n o w i m ie jscow i zasze re ­
g o w an i w in n i b y ć : K at. I. d o g ru p y  zaro b ­
k o w ej III . K at. II . i III . d o g ru p y  zaro b ko ­
w ej IV . K at. IV . d o g ru p y zaro b ko w ej V .

D o U b ezp . K ra jo w ej ro b o tn icy sezo n o w i 
p o zam iejsco w i w in n i b y ć zasze reg o w an i 
k a t I . i II . d o k lasy  2 (zn aczek ty g o dn . 4 5  
g r.) k a t. III . d o k lasy 3 (zn aczek ty g o d n . 
6 0 g r.) k a t IV . d o k lasy  4 (zn aczek ty g o dn . 
7 5 g r.) .

R o b otn icy sezo n o w i m ie jsco w i k a t. I . 
II . III . d o k lasy 2 (zn aczek ty g o d n . 4 5 g r.)  
k a t. IV . d o k lasy  3 (zn aczek ty g o d n . 6 0 g r.) .

N in iejsze o b o w iązu je o d d n ia 1 k w ie tn ia  
1 9 3 1 ro k u .

P—XI 
Chclałeś Polski, wzdychałeś za 

niepodległością,
a  d z iś?

z a p r z e d a je s z s w ó j k r a j k u p u ją c  
to w a r  z a p r a n ic z iu r l
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oraz w y-

prelekcja i

Sprawozdanie z pobytu czołów­
ki samochodowej L. O. P. P. w 

powiecie wąbrzeskim.
W  czasie od 5. 5. — 13. 5. 1931 r. 

objeżdżała m iejscow ości tut pow iatu  
w celach propagandowych czołów ka  
sam ochodow a L. O . P. P. z p. kapita- 
nem  rez. A bramow iczem . Czołów ka roz 
poczęła sw oją pracę w K ow alew ie, a  
następ<nie zw iedziła poniżej podane 
m iejscowości, w których p. kpt. A bra­
m ow icz, kierow nik czołówki w ygłaszał 
“prelekcje, w yśw ietlał filmy j urządzał 
pokazy obchodzenia się z m aską prze- 
dw gaizow ą:

1) w K ow alew ie przy obecności 120  
osób, w ygłoszono prelekcje o organiza­
cji i zadaniach L. O . P. P. 
św ietlono film 1600 m .;

2) w W ielkołące przy óbecn. 110  
dzieci -|- 20 dorosłych  
D00 m . filmu;

3) w G olubiu przy obecn. 320 osób  
•—  prelekcja i 1600 m . film u;

4) w Lipnicy szkoła przy obecn. 60  
osób ćw iczenia z m aską gazow ą;

• 5) w W iel. Radow iiskach przy ob. 38 
osób ćw iczenia z m aską gazow ą;

6) w K siążkach przy ob. 300 osób —  
prelekcja i 1600 m . film u;

7) w W ąbrzeźnie przy ob. 150 dzie­
ci + 100 dorosł. s—  prelekcja i 2200 m . 
film u;

8) w W ałyczu przy ob. 50 dzieci —  
prelekcja, 100 im  filmu i 50 przezroczy;

9) w Łobdow ie przy ob. 70 dzieci 
r+ 15 dorosł. — prelekcja i 900 m .

• film u;
10) w D ębow ejłące przy ob. 150 osób  

—  prelekcja i 900 m . film u;
11) w N iedźw iedziu przy ob. 60 dzie­

ci + 20 dorosł. — prelekcja i 600 m . 
film u;

12) 
'+ 160 
film u;

13) w Ryńsku szkoła przy ob. 58 o- 
sób —  pokaz m aski i ćw iczenia z m a­
ską;

14) w O rzechow ie przy ob. 30 osób  
—  pokaz m aski i ćw iczenia z m aską;

15) w Sierakow ie przy ob. 12 osób  
— - pokaz m aski i ćw iczenia z m aską;

16) w O rzechów ku przy ob. 60 osób  
pokaz m aski i ćw iczenia z m aską;
17) w K ról. N ow ejw si przy ob. 180  

osób  prelekcja i 900 m . filmu.
Jak w idać z pow yższego zestaw ie­

nia p. kpt. A bram ow icz, kierow nik czo­
łów ki w łożył dużo pracy i energji w  
propagandę L. O . P. P. na terenie na­

w Ryńsku przy oibecn. 70 dzieci 
dorosł. — prelekcja i 1200 m .

szego pow iatu, który przedstaw ia się 
liczebnie najsłabiej pod w zględem ilo­
ści członków  L. O . P. P. Spodziew am y  
się, że w zbliżającym się tygodniu L. 
O . P. P. społeczeństw o całe poprze u- 
siłow ania L. O . P. P., doceniając znaczę 
nie L. O . P. P. dla przygotow ania ludno  
ści cyw ilnej do obrony przed skutka­
m i, przyszłej w ojny gazow ej, przez gro  
m adne zapisyw anie się na członków .

Echa procesu o zamach na poselstwo 
sowieckie w Warszawie.

Zasądzony Polański

Sąd okręgow y w W arszaw ie oprą  
cow ał obszerne m otyw y do w yroku  
w spraw ie Jana Polańskiego, oskar­
żonego o usiłow anie dokonania za­
m achu bom bow ego na gm ach posel­
stw a ZSRR, w  W arszaw ie, za co Po-i dzie sądowej po ferjach letnich praw  
lański skazany został na 10 lat cięż-1 dopodobnie już w e w rześniu rb.

Wyniki wyborów do parlamentu 
w Rumunii.

Większość stronnictwa rządowego zapewniona. - Ostateczne 
wyniki jeszcze nie są znane.

w 40 departa-
(Prow izoryczne obliczenia w y­

borów rum uńskich w 40 departa­
m entach (okręgach) na ogólną licz­
bę 71. w ykazują, że stronnictw o rzą­
dow e unji narodowej uzyskało bli­
sko 70 proc, głosów . N astępnie naj­
w iększą ilość głosów uzyskało stron  
nictw o narodowo-chłopskie. Stron­
nictw a Jerzego Bratianu i A vere- 
scu uzyskały w ięcej niż 2 procent 
ogólnej liczby głosów , w ięc repre-

Sprawcy zamachu bombowego 
w Katowicach schwytani

W K atow icach aresztow ano niejakich:
Jana M ocka, Franciszka Sławińskiego, Lud ----------- „
w ika M ołka i A dfonsa Tkocza. W ym ienię- no w iększy zapas m aterjałów w ybucho- 
ni przyznali się do tego, że usiłow ali przy w ych. ,
pom ocy liguczyłu w m arcu br. w ysadzić w ................................  —

N iech w naszym pow iecie nie bę­
dzie ani jednej gm iny, w której nie by­
łoby K oła L. O . P. P. Składki są nie­
duże, a grosz dany na cele L. O . P. P. 
na m arne nie pójdzie, jak m ogli uczest 
nicy zebrani w pow yżej podanych  
m iejscowościach o tern się przekonać.

A w ięc z hasłem: „W szyscy zapi­
sujmy się na członków L. O . P. P.“ 
przystępujm y do zbożnej pracy.

wnosi apelację.

kiego w ięzienia. Po otrzymaniu m o­
tywów w yroku obrońcy Polańskie­
go w niosą skargę odw oław czą do są­
du apelacyjnego. Sprawa Polańskie­
go znajdzie się ponow nie na w okan- 

zentację w parlam encie m ają za­
pewnioną,.

O stateczne w yniki w yborów nie 
są jeszcze w iadom e, gdyż system  
w yborczy przew iduje zsumow anie  
głosów , jakie padły na każde stron­
nictw o w całym kraju i procentow y 
udział m andatów w tych okręgach, 
gdzie żadna lista nie uzyskała ab­
solutnej w iększości. - - - v- •

pow ietrze m agazyn obuw ia p. Chim ow icza. 
U rasztow anych w czasie rew izji znalezio-

Strzały na granicy.
W  Praszce na granicy straż gra­

niczna oddała strzały do przekrada ­
jących się przez kordon zaw odo­
w ych przemytników. D waj z nich: 
Jan D zięciosz i Stanisław K ról zo« 
stali zabici. Trzeci przemytnik zo  
stał ujęty. Przy zabitych przemyt 
nikach znaleziono kontrabandę w  
postaci... suszonych śliwek i rodzyn  
ków .

Zabici przez piorun.
W pow iecie dąbrow skim szalała; 

w e w torek burza, w czasie której 
piorun zabił 5 osób. ।
Otwarcie banku polskiego na

Pomorzu pruskiem.
W m iejscow ości ugoszcz (Bernsdorf) •  

pow iecie bytow skim na Pom orzu pruskjpin  
nastąpiło otw arcie polskiego Banku Ludo­
w ego. Pierw sze posiedzenie założycielskie  
banku odbyło się rok tem u, jednak z j»ow o  
du różnych okoliczności, m . in. długotrw a­
łych formalności rejestracji sądow ej, do. 
piero teraz bank m ógł rozpocząć sw ą dzi-u  
łalność. N ależy on do Polskiego Zw U zka 
Spółdzielni Śląskich w O polu.

Olbrzymia kradzież w pociągu.
W pociągu pośpiesznym Czer- 

niow ce-Bukareszt niewykryty spraw  
ca skradł kupcow i Stoine^cu 730  
tys. lei. O kradziony zauważył brak  
w alizki z pieniędzm i koło stacji 
Fokszany. W szczęte śledztw o nie Ja  
ło dotychczas pozytyw nego retuJ' 
tatu. .

Trzydolarowe banknoty.
Poszukiw acze rzadkich banknotów Sta. 

nów Zjednoczonych dow iedzieli się w tyci1 
dniach, że niejaki Clem Ivey z CincinaU i 
posiada am erykański banknot trzydolar- 
w y. Banknotów takich w A m eryce nie o- 
m ituje się już od kilkudziesięciu lat, toteż 
za unikaty tego rodzaju płaci się olbrzy­
m ie sum y. Ivey otrzym ał od departam en­
tu skarbu w W aszyngtonie ofertę 3.000 do­
larów za ten banknot, ale ją odrzucił. D ru 
gi banknot trzydolarow y znajdujo się u  
posiadaniu inżyniera now ojorskiego H y. 
m ana.

W ydaw ca
„G azeta W ąbrzeska 11 Sp. z ogr. odp.

Redaktor odpow iedzialny:
Józef Zieliński, W ąbrzeźno, K opernika 5. 

Za ogłoszenia Redakcja nie odpow iada.
D ruk: D rukarnia Toruńska S. A. 

w Toruniu.

SŁONCE
właściciel Fr. Szymański.

Od czwartku, dnia 4 bm. w dzień święta Bożego Ciała 
w yświetlamy największe arcydzieło sztuki kinem atograficznej 
w edług głośnej pow ieści ERICK A M . REM ARQU E pod tytełem

BEZ ZMIAN ■■
NA ZACHODZIE

N ajw iększy film św iata, reżyserji niezrów nanego Ernesta M llestona.
Przeboju takiego W ąbrzeźno i okolica dotychczas nie w idziała. 
SEANSE DLA POWIATU I OKOLICY co dzie od czwartku, aż do nie­
dzieli w łącznie O G O D Z. 6 W 1ECZ.. dla m iasta co dzień o godz. 8 45. . . . 4 >

Że zupełnie zrozum iałych pow odów ceny m iejsc podw yższone i to: 1-sze m iejsce 75  groszy, rezerw owe 1,25 zł 
balkon 1.50 zł loża 2,00 zł. K asa otw arta będzie godzinę przed każdym seansem .

Zw racam y specjalną uw agę, że ceny m iejsc przy tym film ie zniżone nie będą. — Bilety ulgow e niew ażne.
U W A GA : W czasie dem onstow ania obrazu nikt na salę w puszczony nie będzie, nawet z w ykupionemi biletami, w obec czego uprasza się 

o punktualne przybycie.

ksator-W ąbrzeźno, Chełm ińska szosa 23.

zapasowe 
do m aszyn żniwnych 
w szelkich systemów  

„oryginalne" i krajow ego  
w yrobu poleca po ce­
nach bardzo korzyst­

nych

Wacław Ciesielski 
zaprzysiężony rzeczoznawca dla spraw rolnych i ta^

Drogeria pod Łabędziem
FI. Białecki, WąbrzeźHO, il. Hallera nr. Ł

tapety, farby, lakiery, pokost, 
kredę, gips, pendzle, szczotki, 
karboilneum, froter do podłóg, 
oleje, smary, kwas solny, kwas 
siarczany, klej stolarski.

do przeprowadzania taks i orzeczeń w sprawach w a­
loryzacyjnych, hipotecznych, działów rodź, udziela in­
form acji w szelkich i przeprow adza odw ołania i inter­

w encje w sprawach podatkowych i egzek.

Przewielebnem u D uchow ieństw u, Pannom  
Różańcow ym , K rew nym . Przyjaciołom i Zna­
jom ym za oddanie ostatniej przysługi zmarłej

ś. p.

Naiii Magdalenie [iiioliiódiei
składam y na tej drodze nasze szczere  

podziękow anie i serdeczne

Bóg zapłać
Rodzeństwo.

W ąbrzeźno, w m aju 1931 r.

CŁtfoW ŁJ

Szanownemu Obywatelstwu 
donoszę uprzejmie iż Restauracja Bra­
ctwa Strzeleckiego przy ul. Pom orskiej 
jest czynna co dziennie od godz. 5-tej, 
w niedzielę i św ięta cały dzień stały  
koncert przez now oczesny aparat 
Radjo-elektryczny, poleca się dobrze  
pielęgnow ane trunki skora i rzetelna  
obsługa, Fr Trał|<a

kierow nik restauracji Bract. Strzel.

NA SPRZEDAŻ 

liMiiEsiil lluiń M 
po cenach konkurencyjnych  

OimiBidii Fi. Lange - Wgbneźno.

Poleca po bardzo niskich cenach:

Ważny od 15 maja 1931 r.

Nakładem Drukarni ToruAskiej S. A. w Toruniu

—= Wyszedł z druku =
i jest do nabycia w ekspedycji

„GAZETY WĄBRZESKIEJ
oraz w księgarniach i składach papieru. 

Cena egzemplarza 80 groszy. 
Zamówienia zamiejscowe załatwiamy za poprzedniem 

adesł. w xnaczKach 80 gr i 15 gr »a Koszty przesyłKi
Fr. Balcerski

Handel 2elaza Wąbrzeźno.


